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Realizujemy historyczna reformą
Uroczyste posiedzenie Gdańskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej
Mieczysław Wągrowski przewodniczącym Prezydium GWRN

W sali Teatru Wielkiego w Gdańsku odbyło się wczoraj 
posiedzenie Gdańskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej, na 
którym w myśl ustawy o terenowych organach jednolitej 
władzy państwowej dokonano wyboru pierwszego prezydium 
Rady.

W posiedzeniu, które miało niezwykle uroczysty i podnio­
sły przebieg, brali udział poza radnymi liczni przedstawicie­
le ludności Wybrzeża. Nad stołem prezydialnym umiesz­
czono napis ujmujący w zwięzłej formie istotę przełomowej 
reformy: „JEDNOLITA WŁADZA TERENOWA, TO WIĘ­
KSZY UDZIAŁ MAS PRACUJĄCYCH W RZĄDZENIU 
PAŃSTWEM”.

Obrady zagaił dotychczasowy 
przewodniczący WRN ob. Duda- 
Dziewierz, który powitał przyby­
łych na posiedzenie: przedstawi­
ciela Rządu min. Skarbu ob. Dą­
browskiego, I sekretarza KW 
PZPR, ob. Konopkę, radnych o- 
raz licznych gości.

Z kolei dokonano wyboru prze­
wodniczącego posiedzenia, któ­
rym jednomyślnie został wybra­
ny ob. Duda - Dziewierz. Sekre­
tarzem sesji została ob. Lewan­
dowska.

Do prezydium posiedzenia zo­
stali powołani ob. ob.: min. Dą­
browski, I sekr. KW PZPR Ko­
nopka, wojewoda inż. Zrałek, 
poseł Stefański, kontradmirał 
Steyer, przodownik pracy Stocz­
ni Gdańskiej Belau, przodownik 
pracy z Elbląga Marcinjan, chło 
pka ze spółdzielni produkcyjnej 
Kalwińska i członek spółdzielni 
produkcyjnej Kulice Murawski.
' W następnym punkcie porząd­
ku obrad zabrał głos min. Dą­
browski, który wygłosił referat 
na temat miejsca, roli i zadań 
rad narodowych, jako organów 
jednolitej władzy ludowej w 
terenie.

Referat był niejednokrotnie 
przerywany gorącymi oklaskami 
i okrzykami na cześć Rządu Lu­

dowego, Prezydenta Rzeczypos­
politej Bolesława Bieruta, Związ­
ku Radzieckiego i wodza mas

pracujących świata Józefa Sta­
lina.

Mówca przedstawił znaczenie 
ustawy na tle obecnej sytuacji 
międzynarodowej i wewnętrznej, 
podkreślając szczególnie silnie 
nową rolę rad narodowych w mo­
bilizowaniu szerokich rzesz na­
szego społeczeństwa do walki o 
pokój.

Znaczną część- swego referatu 
poświęcił min. Dąbrowski zaga­
dnieniu finansowo - gospodarczej 
strony działalności rad narodo­
wych, ich szerokim kompeten­
cjom i możliwościom w dziedzi­
nie podnoszenia poziomu mate­
rialnego i kulturalnego pracują­
cej ludności.

Deklaracja klubu radnych 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Z kolei zabrał głos redaktor 
naczelny „Głosu Wybrzeża” Jacek 
Groszkiewicz, który złożył w imie­
niu klubu radnych Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej de­
klarację.

Oto ważniejsze fragmenty tej 
deklaracji:

Od pięciu blisko lat działa na 
terenie Wybrzeża Wojewódzka 
Rada Narodowa, od pięciu blisko 
lat masy pracujące miast i wsi na­
szego województwa, pod kierow­
nictwem swej partii, w nieustan­
nym trudzie umacniają silę gospo­
darczą i polityczną naszego pań­
stwa nad Bałtykiem, umacniają 
podstawy pokoju międzynarodo­
wego. Lata, które minęły, pełne 
są chwały polskiego robotnika por 
towego, który ożywił porty i za­
spokaja dziś całkowicie potrzeby 
gospodarki narodowej, sławnych 
budowniczych pierwszych w na­
szej historii na własnych stocz­
niach zbudowanych statków, pra­
cowników transportu kolejowego

Marada czołowego aktywu
handlu wewnętrznego
WARSZAWA (PAP). W dniu 

25 bm. rozpoczęła się w Warsza­
wie dwudniowa narada czołowe­
go aktywu handlu wewnętrznego 
z udziałem kierownictwa Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrznego, 
dyrektorów central handlowych i 
organizacji handlu spółdzielczego 
oraz naczelników wojewódzkich 
wydziałów handlu.

Min. T. Dietrich omówił w re-
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Płytki

feracie zadania handlu uspołecz­
nionego w związku z utworze, 
niem jednolitych organów władzy 
terenowej, podkreślając szczegół 
ne znaczenie rozwijania uspołecz 
nionego handlu detalicznego oraz 
poprawy zaopatrzenia poszczegól 
nych ośrodków.

Minister zapowiedział m. in. 
utworzenie Wojewódzkich Zakła­
dów Handlowych, które, oprócz 
opieki nad państwowym i spół­
dzielczym handlem detalicznym, 
organizować będą wielobranżowe 
hurtownie artykułów przemysło­
wych, co przyczyni się do upo­
rządkowania sieci hurtowej w po 
szczególnych województwach.

O zadaniach handlu uspołeczni o 
nego mówił wiceminister Wł. Za. 
wadzki, który dokonał .szczegóło­
wej oceny kadr centrali średnich 
i dolnych. Analiza tych kadr pod 
kątem i eh zdolności przyswajania 
sobie linii politycznej władzy lu­
dowej, zdolności przełamywania 
trudności i oporów, przygotowa­
nia fachowego i pogłębiania kwa 
iifikacj; zawodowych, wykazuje 
— mimo znacznej poprawy — że 
braki i niedociągnięcia są jeszcze 
poważne.

W dziedzinie wysuwania robot­
ników fizycznych na kierownicze 
stanowiska, resort handlu wew­
nętrznego wykazuje duże niedo 
ciągnięcia. Również plan szkole, 
nia kadr handlowych okazuje się 
niewystarczający, niezbędny jest 
w tej dziedzinie zasadniczy prze­
łom.

Wicemin. Zawadzki zwrócił u- 
wagę na konieczność wzmożenia 
ochrony socjalistycznej własności 
w handlu uspołecznionym oraz po 
głębienia kontroli dyscyplinywschód. Płytki 

niż nad Francją j P*'a‘-3’ 
i Alpami prze- Nad referatami wywiązała się 
suwa się na ożywiona dyskusja, w której za-

tvkiem i Anelb uółnoeną, Obrady trwają

i gospodarki komunalnej, maryna­
rzy i rybaków, robotników prze­
mysłu spożywczego i metalowego. 
Są to lata chwały chłopów kaszub 
skich i żuławskich, vrobotnikow na­
szych socjalistycznych gospodarstw 
rolnych, traktorzystów i pracowni­
ków ośrodków maszynowych, któ­
rzy uprawiali naszą ziemię i ży­
wili miasta. Są to lata niebywa­
łego wysiłku i sukcesów naszych 
naukowców i inżynierów, nauczy­
cieli i artystów na polu organiza­
cji przemysłu i wychowania, lik­
widacji analfabetyzmu i znacznej 
poprawy bytu mas pracujących. 
We wszystkich tych osiągnięciach 
jest istotny udział W oj ew gdzkiej 
Rady Narodowej. Jednakże, stosu­
jąc jedynie słuszne zasady samo­
krytyki, należy stwierdzić, że na 
przestrzeni tych pięciu lat w pra­
cy Rady zdarzały się istotne bra­
ki. Nie wdając się w szczegóło­
wą analizę błędów i niedociąg­
nięć, należy jednak u progu no­
wego etapu pracy Rady stwierdzić 
potrzebę dokonania istotnych 
zmian w stylu jej pracy i w sto­
sunku do potrzeb ludzi pracy.

Poparcie i pomoc
Klub radnych Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej, zdając 
sobie sprawcę z doniosłości doko- 
nywującego się dzisiaj aktu, oraz 
oceniając zadania, jakie stoją 
przed nowymi organami jednolitej 
władzy, deklaruje najuroczyściej 
lak najściślejszą współpracę z wy 
łonionym dziś Prezyd. Rady oraz 
gotowość poparcia go i przyjścia 
z pomocą w każdej sprawie. Klub 
Radnych PZPR zdaje sobie sprawę 
z tego, że wynik pracy Prezydium 
zależy nie tylko od jego własnych 
wysiłków, ale od harmonijnej 
współpracy z nim wszystkich 
członków Rady bez względu na 
przynależność partyjną.

Istotnym elementem powodzenia 
pracy nowowybranego Prezydium 
jest systematyczność i dokładność 
w funkcjonowaniu komisji, wyło­
nionych przez radę i efektywność 
pomocy, udzielonej prezydium z 
Ich strony.

Klub Radnych PZPR deklaruje 
jak najaktywniejszy udział w pra­
cy komisji i wzywa pozostałe klu­
by jak i nięzorganizowanych
członków rady do“ podobnej współ 
pracy.

Zbudujemy 
podstawy socjalizmu

W uroczystym momencie wy­
boru nowego prezydium WRN — 
pierwszego Prezydium, wyposażo­
nego w pełnię władzy, klub Rad­
nych PZPR wyraża przekonanie, że 
pod kierownictwem prezydium i 
pod ideowo politycznym przewod­
nictwem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR masy pracujące Wybrzeża 
spełnią stojące przed nimi zada­
nia w planie sześcioletnim, pod 
przewodnictwem PZPR i pod. kie­
rownictwem organów swej władzy 
ludowej masy pracujące Wybrze­
ża wniosą swój wkład do dzieła 
tworzenia pokoju i zbudują pod­
stawy socjalizmu w gospodarce 
morskiej.

» Pod z w v desk i mi sztandarami

marksizmu - leninizmu, wzorując 
się na doświadczeniach radziec­
kich, realizując linię polityczną 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
pod kierownictwem przewodniczą­
cego naszego Komitetu Cen­
tralnego wielkiego budowniczego

naszego państwa ludowego Prezy­
denta R. P. tow. Bolesława Bieruta 
Klub nasz w oparciu o wojewódz­
kie kierownictwo naszej partii 
spełni stojące przed nami zaszczyt­
ne zadanie na 'terenie Gdańskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Deklaracja klubu radnych 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego
A oto fragmenty deklaracji 

Klubu Radnych Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego:

Ustawa o terenowych organach 
jednolitej władzy państwowej od­
powiada rozwojowi naszego ustro 
ju demokracji ludowej, którego 
zasadniczą tendencją jest dąże­
nie do coraz większego wciąga­
nia milionowych mas pracują­
cych do współrządzenia pań­
stwem i coraz szerszego wiązania 
państwa demokracji ludowej z 
potrzebami tych mas.

Klub Radnych Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego widzi w 
nowej ustawie wzrost samodziel­
ności n-owych rad narodowych ja­
ko organów jednolitej wiadzy 
państwowej w terenie. Jest to re­
zultatem znacznego wzmocnienia 
i dojrzałości politycznej i orga­
nizacyjnej rad narodowych oraz 
wyrazem wzrostu jedności, zwar, 
tości i świadomości politycznej 
szerokich mas w walce o socja­
lizm.

Ustawa, wiążąc pracę rad na­
rodowych z masami mało i śred­
niorolnych chłopów, przyczyni się 
do ubojowienia ich pracy nad 
przebudową społeczną i gospodar 
czą wsi. Ustawa wyposaża rady 
narodowe we właściwe formy or- 
ganizacyjne, metody i środki, 
wiążące ich pracę z masami 
chłopskimi i nakłada na rady na. 
rodowe odpowiedzialny obowią­
zek dynamizowania mało i śre­
dniorolnych chłopów w ich pracy 
nad przebudową społeczną i gos- 
poóarczą wsi, nad dźwiganiem 
jej z wiekowego zacofania na 
wyższy poziom materialnego i 
kulturalnego życia w ich walce z 
kapitalistycznymi elementami

wsi, jakimi są bogacze wiejscy, 
spekulanci i wszelkiego rodzaju 
wyzyskiwacze.

Klub Radnych Zjednoczone, 
go Stronnictwa Ludowego w 
ścisłym sojuszu i pod przewo­
dnictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej zrobi 
wszystko, by jak najlepiej 
przygotować wszystkie swoje 
ogniwa terenowe do przepro­
wadzenia szerokiej akcji u-

świadamiająeej masy chłop­
skie o charakterze, roli i zada 
niach rad narodowych jako or 
ganów jednolitej władzy ludo­
wej w terenie.

Rówmież przedstawiciele klubu 
radnych Stronnictwa Demokra­
tycznego i Stronnictwa Pracy zło­
żyli deklaracje, w których zape­
wnili, że nie będą szczędzili wy­
siłków w realizacji nowych za­
dań, stojących przed Wojewódzką 
Radą Narodową.

Następnie na wniosek posła 
Stefańskiego Rada przyjęła jed­
nomyślnie tymczasowy regulamin 
obrad.

Z kolei zabrał głos, wita­
ny entuzjastycznymi oklaskami, 
I sekretarz KW PZPR ob. Witold 
Konopka, który w krótkim pło­
miennym przemówieniu przed­
stawił zadania, stojące przed 
Gdańską Wojewódzką Radą Na­
rodową.

Wybory Prezydium WRN
W ostatnim punkcie porządku 

dziennego Rada dokonała wybo­
ru nowego prezydium GWRN.

W wyniku tajnego głosowania 
na przewodniczącego prezydium 
Gdańskiej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej wybrany został jedno­
myślnie ob. Mieczysław Węgrow­
ski, poseł na Sejm Ustawodawczy 
R. P., prezes Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej. I zastępcą prze­
wodniczącego został wybrany ob. 
Stanisław Marczewski, II zastęp­
cą — ob. Antoni Bigus, III zastę­
pcą — ob. Imbierowicz Edward, 
sekretarzem — ob. Walenty Sze­
liga oraz członkiem prezydium — 
ob. Piotr Nowak. Drugi członek 
prezydium zostanie wybrany na 
następnym posiedzeniu Rady.

Wchodzącemu na trybunę dla 
złożenia oświadczenia w imieniu 
nowoobranego Prezydium ob. 
Wągrowskiemu zgotowali obecni 
serdeczną owację.

Ob. Węgrowski zapewnił w 
imieniu Prezydium, że dołoży 
ono wszelkich wysiłków, by do­
brze wypełnić zaszczytne i odpo­
wiedzialne zadania w służbie mas 
pracujących Wybrzeża, w służbie 
pokoju. Mówca podkreślił przy

tym doniosłą rolę województwa 
gdańskiego w całokształcie życia 
naszego kraju.

Na zakończenie ob. Wągrowski 
zaapelował do radnych i wszyst­
kich ludzi pracy Wybrzeża o nie­
sienie pomocy Radzie w peł­
nieniu jej trudnych obowiązków.

Uchwaleniem tekstu depeszy, 
którą postanowiono przesłać Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej Bo­
lesławowi Bierutowi, zakończono 
uroczyste posiedzenie Gdańskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej.

W ten sposób Wybrzeże doko­
nało wczoraj poważnego kroku 
w realizacji historycznej ustawy
0 jednolitych organach -władzy 
terenowej, zmierzającej do dal­
szej demokratyzacji naszego us­
troju, do wzmocnienia siły nasze­
go państwa ludowego, poważnego 
ogniwa w światowym obozie po­
stępu i pokoju.

* * *

(Fragmenty referatu min. Dą­
browskiego oraz przemówienia
1 sekretarza KW PZPR ob. Ko­
nopki, jak również życiorys ob. 
Węgrowskiego podamy w nume­
rze jutrzejszym.)

Premier Otto Groteuiohl dziękuje
generalissimusowi Stalinowi

MOSKWA. (PAP). — Agencja 
TASS ogłasza następujący list 
premiera Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — Grotewohla 
do przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR — generalissi­
musa Stalina:

Potwierdzam niniejszym od­
biór Pańskiego listu z dn a 15

maja 1950 roku w sprawie zre­
dukowania sumy spłacanej o zez 
Niemcy tytułem reparacji.

W imieniu tymczasowego za­
du Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, wyrażam Rządowi 
Związku Socjalistycznych Repu-, 
blik Radzieckich wdzięczność 
narodu niemieckiego za decyzję

Wielki wiec w Budapeszcie
po zakończeniu obrad ŚFZZ

BUDAPESZT (PAP). W zwią 
zku z zakończeniem obrad Korni- 
tetu Wykonawczego światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
odbył się w Budapeszcie 24 bm. 
potężny wiec w obronie pokoju, 
zwołany przez Radę Węgierskich 
Związków' Zawodowych.

Na udekorowanym portretami, 
sztandarami i transparentami 
placu im. Kossutha zebrało się 
ponad 200 tysięcy mieszkańców 
Budapesztu.

Po zagajeniu wiecu przez se­
kretarza generalnego Raoy Wę­
gierskich Związków Zawodo­
wych wygłosił obszerne przemó­
wienie przewodniczący ŚFZZ — 
Di Vittorio. Stwierdził on, że se 
sja Kom. Wykonawczego ŚFZZ 
powzięła doniosłe uchwały, które 
wywrą duży wpływ na życie kia- 
sy robotniczej krajów kapitalis­
tycznych ! ua uaktywnienie wal­
ki o pokój na całym śwjecie.

Z kolei przemawiał sekretarz

generalny ŚFZZ — Louis Sajl- 
lant.

W imieniu radzieckich związ­
ków zawodowych powitał uczest­
ników wiecu sekretarz WCSPS
Sołowiew. W pracach sesji Komi­
tetu Wykonawczego ŚFZZ — o- 
śwtiadczył on ~~ brali udział de­
legaci związków zawodowych ró­
żnych kontynentów i krajów. 
Wśród nas byli przedstawiciele 
różnych przekonań politycznych. 
Łączyła nas jednak wszystkich 
jedna myśl i jedno pragnienie: 
uczynić wszystko, aby zapobiec 
niebezpieczeństwu potwornej woj 
ny, którą szykują imperialiści 
anglo - amerykańscy.

Uczestnicy wiecu w atmosfe­
rze olbrzymiego entuzjazmu uch­
walili rezolucję, w której pozdra­
wiają masy pracujące wielkiego 
Związku Radzieckiego, będącego 
główną ostoją obozu pokotu, de­
mokracji i Dostępu

zmniejszenia o połowę pozostałej 
sumy niemieckich zobowiązań 
reparacyjnych oraz znacznego 
ułatwienia uregulowania tych 
zobowiązań drogą rozłożenia 
spłat na okres 15 lat.

Ten wielkoduszny krok, świad 
czący o pełnym zaufaniu, przy­
śpieszy rozwój naszego życia eko 
nomicznego i kulturalnego, jak 
również dalszą poprawę warun­
ków życia naszej ludności. Decy­
zja rządu radzieckiego napawa 
otuchą Niemiecką Republikę De­
mokratyczną i wszystkie postę­
powe siły całego narodu niemiec 
kiego, zobowiązując je do wzmo 
żenią walki o jednolite, demo­
kratyczne i miłujące pokój Niem 
cy i do walczenia z całym zdecy­
dowaniem po stron> narodów 
miłujących pokój pod przewo­
dem wielkiego Zw.ązkn Radziec­
kiego o zapewnienie i utrzyma­
nie pokoju na całym świecie.

W związku z decyzją rządu ra 
dzieckiego złożyłem w imieniu 
rządu na posiedzeniu Tymczaso­
wej Izby Ludowej Niemieckiej 
Re'publiki Demokratycznej 17 
maja 1950 roku oświadczenie, któ 
rego tekst załączam.

Podczas omawiania tej sprawy 
wszystkie frakcje tymczasowej 
Izby Ludowej przyłączyły się do 
oświadczenia rządu i vyrazify ra 
dość i wd^czność z iowodii de­
cyzji rządu radzieckiego. Dysku­
sja zakończyła się jednomyślnym 
uchwaleniem rezolucji, uniesio­
nej wspólnie przez wszystkie 
frakcje, której tekst pozwa’am 
sobie przesłać w załączeniu
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Złoty fundusz partii i państwa
„...ZE WSZYSTKICH ISTNIE. 

JĄCYCH NA S WIECIE CEN­
NYCH KAPITAŁÓW, NAJCEN­
NIEJSZYM I NAJBARDZIEJ DE 
CEDUJĄCYM KAPITAŁEM SĄ 
LUDZIE, KADRY“.

Są to słowa budowniczego ko­
munizmu, człowieka, który w pół 
wiekowej praktyce rewolucyjnej 
jak nikt zdołał poznać węzłowe 
zagadnienia pracy i walki — 
Wielkiego Stalina. Słowa te .cy­
tował przewodniczący Komitetu 
Centralnego PZPR, Bolesław Bie. 
rut, w referacie wygłoszonym na 
IV plenum KC PZPR.

Sprawa kadr stała się przed­
miotem obrad Komitetu Central­
nego — mózgu partii, walczącej
0 socjalizm — bo sprawa ta jest 
na obecnym etapie naszego roz­
woju naczelnym zagadnieniem 
całego narodu.

Rok obecny jest pierwszym eta 
pern realizacji wielkiego planu 
sześcioletniego — planu, który 
wy dźwignie nasz kraj do olbrzy­
miej potęgi gospodarczej, o ja­
kiej przed rokiem 1945 nikomu 
się nie śniło I stworzy mocne pod 
stawy pod powszechny dobrobyt. 
Jest to plan o niespotykanej do­
tąd w warunkach polskich skali
1 o nadzwyczajnym rozmachu. 
Jego realizacja wymaga ludzi — 
i to nie tylko szeregowców wiel­
kiej armii pracy, ale kadry ofi­
cerskiej, organizującej produkcję 
i kierującej życiem kraju na 
wszystkich odcinkach, we wszy­
stkich, tak licznych dziedzinach.

„Jeżeli poziom produkcji n* 
szego przemysłu — powiedział 
przewodu lezący KC PZPR, 
Bolesław Bierut — przekro­
czył przedwojenną produkcję
0 75 proc., a w ciągu dalszych 
5 lat ma wzrosnąć o około 150 
procent, to jest rzeczą jasną
1 zrozumiałą, że potrzeba nam 
nie tylko coraz więcej siły ro­
boczej w ogóle, ale w pierw­
szym rzędzie kadr kierowni­
czych i kwalifikowanych, a 
więc inżynierów, technologów, 
konstruktorów, techników, maj 
strów, sztygarów, robotników 
wykwalifikowanych ltd.“.

Człowiek jest najważniejszym

zagadnieniem planu sześcioletnie 
go. Od człowieka bowiem zależy 
szybkość realizacji tego planu.

„Można śmiało powiedzieć— 
mówił dalej przewodniczący 
KC — że mało było w Polsce 
w ciągu ubiegłych lat projek­
tów i zamierzeń, które rozbiły 
się lub opóźniły znacznie ze 
względu na brak środków fi- 
nansowy-eh, ozy materiałów, 
dużo było natomiast projek­
tów i zamierzeń, które rozbiły 
się, nie zostały zrealizowane, 
lub aostały wykonane nie w 
pełni, «zy ze znacznym opóź. 
njeuiem ze względu na brak 
ludzi, wykwalifikowanych lu­
dzi, sprawnych ludzi, odda­
nych ludzi, uczciwych ludzi“.

Ale brak oficerów armii pracy, 
owych inżynierów, technologów, 
konstruktorów, sztygarów nie 
może stać się przeszkodą d<> re­
alizacji planu 6-letniego. Tych lu­
dzi trzeba znaleźć.

Głębokie przemiany społeczne j 
gospodarcze, jakie zaszły w na­
szym kraju od momentu, gdy wła 
dzę ujął robotnik i chłop, uwi­
doczniły się m. jn. w gwałtow­
nym wzroście aktywności mas 
robotniczych i chłopskich. Robot­
nicy i chłopi wykazali, że masy 
ludowe są zdolne 1 powołane do 
bezpośredniego kierownictwa 
wszystkimi dziedzinami życia po­
litycznego, społecznego i gospo­
darczego, że masy te potrafią 
wreszcie — jak tego dowodzą 
ltezne dzieła literackie l piastycz. 
ne robotników i chłopów — stać 
się twórcami nowej, socjalistycz­
nej kultury.

Wśród mas ludowych przejawił 
się żywiołowy pęc do wiedzy, do 
kształcenia się i samokształce­
nia. Liczba studentów wyższych 
uczelni wzrasta z foku na rok w 
imponującym temipie, szkoły śre­
dnie mnożą się jak przysłowiowe 
grzyby po deszczu. Dość wspom­
nieć, że Wszechnica Radiowa — 
uczelnia na falach eteru, dociera­
jąca do najbardziej zapadłych za. 
kątków kraju—liczy w bieżącym 
roku około 120 tysięcy słuchaczy. 
A kto przeliczy miliony robotni­

ków i chłopów, którzy w domach 
kultury, świetlicach fabrycznych 
i wiejskich uzupełniają swoje wy 
kształcenie ogólne i zawodowe?

W MASACH LUDOWYCH 
ZNAJDZIEMY KADRY KIE- 
RÓWNIC ZE. Znajdziemy ludzi, 
którzy potrafią śmiało, pewnie i 
przede wszystkim z pożytkiem 
dla sprawy socjalizmu kierować 
życiem politycznym, gospodar­
czym i kulturalnym na wszyst­
kich jego odcinkach od najwięk­

szych do najdrobniejszych. Wyko 
rzystamy każdy talent, każdą 
mocną głowę, każdą parę zręcz­
nych i gotowych do pracy dłonli. 
Wyszukamy je w masach, kryją­
cych w sobie niespożyte i niewy­
korzystane dotychczas rezerwy 
najwartościowszych ludzi. Wydo­
będziemy z mas kierownicze ka­
dry, które wielki budowniczy ko­
munizmu, Stalin, określił jako 
„złoty fundusz partii i państwa“.

Sdl.

USA zamierzają ' . 
kraje zachodnie] Europy

Oświadczenie wiceprezydenta Barkley’a
WASZYNGTON. (PAP). — Wi 

ceprezydent Stanów Zjednoczo­
nych Barkley wygłosił przemó­
wienie, w którym oświadczył,
że Stany Zjednoczone w okre­
sie trwania zimnej wojny zamie 
rzają dokonać okupacji kilku 
krajów. Okupacja ta niczym nie 
będzie się różniła od okupacji Ja 
ponii i Niemiec. Barkley dal do 
zrozumienia, że krajami, które

Prervdent RP Bolesław Bierut obiel protektorat
nad obchodem Międzynarodowego Dnia Dziecka

WARSZAWA (PAP). Pod pro­
tektoratem Prezydenta R. P. Bo­
lesława Bieruta utworzony został 
Główny Komitet . Obywatelski 
Obchodu Międzynarodowego 
Dnia Dziecka.Przewodnictwo Ko­
mitetu objął premier Cyrankie­
wicz.

W skład Komitetu weszli:
Aleksander Zawadzki — wice­

premier Rządu R. P., Konstanty 
Rokossowski — Marszałek Pol­
ski, minister Obrony Narodowej, 
Stanisław Skrzeszewski — min. 
Oświaty, Wacław Barcikowski —

Atrakcje dla pasażerom
żeglugi przybrzeżnej

Port gdyński ze względu na swe położenie stanowi w obec­
nym stadium sezonu najruchliw szą bazę żeglugi przybrzeżnej. 
Z odremontowanej przystani odchodzi codziennie na Hel paro­
wiec „Barbara“, który wobec zwi ększonej frekwencji zastąpił 
„Olimpię“. „Olimpia“ odbywa w godzinach popołudniowych wy­
cieczki z molo sopockiego.

Przystań gdyńska przygotowu­
je się w cajej pełni do sezonowe­
go ruchu. Poza kasą biletową ot­
warto już ma przystani kiosk ga. 
zetowy „Ruchu“, ponadto Cen­
trala Rybna czyni już ostatnie 
przygotowania do otwarcia cie­
szącej się co roku olbrzymim po­
wodzeniem probierni ryto.

W niedługim czasie poczta uru 
ehomi tam również swój kiosk 
pocztowo - telefoniczny. Będzie 
on posiadał nową atrakcję, mia­
nowicie będzie z niego można od 
bywać radiotelefoniczne rozmo­
wy z pasażerami statków żeglugi 
przybrzeżnej.

Dyrekcja żeglugi Przybrzeżnej

poczyniła dalsze kroki, zmierza­
jące do podniebienia atrakcyjno 
ści przystani. Przewiduje się za­
łożenie megafonów i głośników, 
z których poza miłą muzyką na­
dawane będą wskazówki i infor­
macje dla pasażerów. Cajość u- 
rządzeń gdyńskiej przystani uzu 
pełni kiosk fotograficzny, gdzie 
pasażerowie będą mogli odibierać 
zdjęcia wykonane przez fotogra­
fa na statku.

W roku bieżącym wszystkie bu 
fety na statkach zostaną oddane 
spółdzielniom spożywców, (am)

Centrala żelaza 
unowocześnia 
swój plac składowy

Centrala Handlowa Żelaza i 
Stali we Wrzeszczu, zaopatrująca 
w żelazo wszystkie przedsiębior­
stwa budowlane naszego woje­
wództwa przystąpiła już do prze­
budowy swego wielkiego placu 
składowego i przystosowania go 
do wymogów ustawodawstwa so­
cjalnego.

W pierwszym etapie przystą­
piono do rozbiórki starych, dre­
wnianych hal składowych, na 
których miejsce staną nowoczes­
ne hale żelbetowe. Ilość ich bę­
dzie znacznie większa, niż po­
przednio; oo pozwoli na lepsze« i 
bardziej korzystne składowanie 
żelaza.

Sporą część robót będą stano­
wiły inwestycje socjalne, dotąd z 
braku pomieszczeń uwzględniane 
w małym procencie. Powstanie 
szatnia, natryski, poczekalnia dla 
robotników, świetlice, ponadto 
kilka dodatkowych pomieszczeń 
biurowych. Obecny ręczny sys­
tem przeładunku, niedość bez­
pieczny dla robotników i mało 
wydajny, zostanie zastąpiony 
przeładunkiem mechanicznym, 
przewiduje się bowiem budowę 
odpowiednich urządzeń przeła- 
dowczych.

Nowe inwestycje przyczynią 
się do ulżenia pracy robotników 
oraz zwiększenia wydajności i 
bezpieczeństwa ich pracy, (am.)

wicemarszałek Sejmu, Tadeusz 
Michejda — min. Zdrowia, Ed­
ward Ochab — sekretarz KC PZ 
PR, Fr. Jóźwiak-Witold — prze­
wodniczący Zw. Bojowników o 
Wolność i Demokrację, Janusz 
Zarzycki — prezes Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawód., Jan 
Dembowski — przew. Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, Wła 
dysław Matwin — przew, Żarz. 
Gł. ZMP, Jerzy Berek — przew. 
Zw. Harc. Pol., Irena Sztachelska
— honorowa przew. Ligi Kobiet, 
Wojciech Pokora — prezes Zw. 
Naucz. Polskiego, Irena Piwowar 
ska — sekr. CRZZ, Stefan Ignar
— prezes Zarządu GL ZSCh, Do­
rota Kłuszyóska — przew. TPD, 
Helena Boguszewska — pisarka, 
Mieczysława Ćwiklińska — ar­
tystka, Jan Domański — przew. 
Komitetu Rodź. Szkoły TPD przy 
ul. Bema, Maria Fornalska — 
matka bohaterki Małgorzaty For­
nalskiej, Wanda Gościmińska —- 
budowniczy Polski Ludowej, Ta­
deusz Grabowski — członek Szk. 
Komitetu Opiekuńczego szkoły 
podstawowej nr 90, Maria Iskra 
założycielka spółdzielni gminnej 
Dankowice, woj. krakowskie, 
Jan Kiedrzyński — członek Szkol 
nego Komitetu Opiekuńczego 
Szkoły Odzieżowej Nr 9, Józefa 
Kowalska — naucz, szkoły nr 89 
w Warszawie, odznaczona Sztan­

darem Pracy, Julia Krynicka 
matka 13 dzieci — Warszawa, 
Genowefa Michalak — murarka, 
przodownica pracy, uczennica 
Technicum, Genowefa Olszewska 

matka 9 dzieci z po w. Mława, 
Helena Pawłowska — członkini 
Komitetu Rodzicielskiego przy 
szkole podstawowej nr 85, Piotr 
Rus — kierownik szkoły w Sie­
mianowicach, Ewa Szelburg-Za- 
rembina — pisarka, Stanisław' 
Strćjwąs — podinspektor szkol­
ny w Przemyślu do spraw opie­
ki nad dzieckiem, Maria Suska 

chłopka, czł. Gminnej Rady 
Narodowej w Grodzisku, Julian 
Tuwim — poeta, Czesława Wasi­
lewska — wójt gminy Bobre, po­
wiat Szczecin, Helena Wasiul — 
kierowniczka żłobka w fabryce 
„Wedel”, Maria Wojniłowicz — 
wicedyrektor szkoły w Radomiu, 
Janina Zielińska — przodownica 
pracy PGR, majątek Henryków, 
pow. Ząbkowice, woj. -wrocław­
skie.

Stany Zjednoczone chciałyby, o- 
kupować w czasie trwania zim­
nej wojny, są satelitarne państ­
wa Europy zachodniej.

Oświadczenie Barkley’a, ujaw­
niające cyniczne plany amery­
kańskie, wywołało zamieszani« 
w kołach zbliżonych do Departa­
mentu Stanu. Jednakowoż Depar 
tament Stanu nie zdementował 
oświadczenia Barkley’a, lecz spo 
wodował, że publicysta Pearson 
ogłosił komentarz, w którym 
sugerował, jakoby Barkley nie 
miał na myśli krajów Europy za 
chodniej, lecz Filipiny.

LONDYN. (PAP). — Oświad­
czenie wiceprezydenta Barkley’a 
w sprawie możliwości okupowa­
nia krajów Europy zachodniej 
przez wojska amerykańskie w o- 
kresie trwania zimnej wojny — 
wywołało konsternację w kołach 
politycznych Londynu. „Daily 
Worker” podkreśla, że Barkley 
miał przede wszystkim na my­
śli Francję i Włochy. Słowa Bar­
kley’a — pisze dziennik — sta­
nowią wyraźną groźbę pod adre­
sem uczestników paktu atlan­
tyckiego. Jeżeli satelici USA nie 
podporządkują się jak najściślej 
rozkazom Wall Street — grozi ;m 
okupacja wojsk amerykańskich. 
Taki jest sens oświadczenia 
Barkley’a. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że w związku z tym udaje 
się w sierpniu do Europy ame­
rykański minister obrony John­
son w towarzystwie generała 
Bradley’a. Będzie to podróż in­
spekcyjna generałów amerykań­
skich po krajach satelitarnych 
Europy zachodniej dla sprawdza 
nia, czy i o ile sygnatariusze 
paktu atlantyckiego stosują się 
do instrukcji Waszyngtonu.

Podniesienie bandery 
w lacht Klubie

„Związkowca“
W najbliższą sobotę, dnia 27 

maja o godz. 18 w przystani że­
glarskiej przy basenie jachto­
wym w Gdyni odbędzie się uro­
czystość podniesienia bandery 
Jacht Klubu Morskiego Zrzesze­
nia Sportowego „Związkowiec“, 
który w ten sposób zainauguru­
je tegoroczny sezon żeglarski.

Komandor Klubu na uroczys­
tość tę zaprasza członków Klubu, 
wszystkich przyjaciół i sympaty 
ków sportu żeglarskiego.

Otwarcie sezonu żeglarskiego 
poprzedzone było wielotygodnio­
wą pracą przy remontach jach­
tów i przygotowaniu ioh do kam­
panii. Większość jednostek Klu­
bu jest już gotowa do wyrusze­
nia na morze. (jk)

Autor artykułu
Artykuł „Bezpieczeństwo i hi­

giena pracy w gospodarce mor­
skiej“, zamieszczony w numerze 
wczorajszym „Dziennika Bałtyc­
kiego“, przez niedopatrzenie te 
chniczae pozbawiony został naz 
wiska autora.

Napisał go Marian Krynicki,
radca Ministerstwa żeglugi.

Wieczny temat - wieczny problem
Oglądaliśmy swego czasu 

w gdyńskich kinach krótko­
metrażówkę z akcji zbierania 
użytecznych odpadków. Na 
taśmie filmowej pokazano lu­
dziom, jak wykorzystuje się 
„niepotrzebne” butelki’ żela­
stwo, szmaty, papier. łokaza 
no jak z tłuczki szklanej po­
wstają nowe wyroby zeszklą, 
a stare żelastwo przetapia się, 
by znów służyło w nowych 
postaciach, zademonstrowano 
jak cenną dla produkcji pa­
pieru jest makulatura i sta­
re, pozornie bezużyteczne 
szmaty.

Kilkakrotnie temat ten po­
ruszano w7 prasie. Zamieszcza 
no apel Zbiornicy Odpadków 
i Centrali Złomu. W akcji 
zbierania odpadków brała u- 
dział młodzież szkolna i har­
cerstwo. Ale wszystko to by­
ły krótkofalowe zrywy, tak 
zwany słomiany zapal. A 
przecież zbieranie użytecznych 
odpadków7, to jedna z form 
oszczędzania, które nie może 
być tylko krócej lub dłużej 
trwającą akcją, ale jako sy­
stem powinno wejść w co­
dzienny, stały zwyczaj.

Trudno wymagać jednak od 
ludzi, by w7 „zagęszczonych” 
do maksimum mieszkaniach 
gromadzili stosy gazet, bute­

lek czy żelastwa w oczekiwa­
niu na ewentualne przyjście 
po ten towar młodzieży.

Tym bardziej, trudno wy­
magać, by ludzie zajęci pra­
cą zawodową, społeczną i do­
mową, mieli jeszcze czas na 
odnoszenie odpadków7 do od­
ległej zbiornicy.

Najłatwiejszym sposobem 
zbierania odpadków i zapo­
biegania marnotrawstwu, by 
ło by wystawienie na podwó­
rzach domów obok puszek na 
śmiecie trzech skrzyń: Jed­
nej na papier i szmaty, dru­
giej na szkło i trzeciej na że­
lastwo.

Skrzynki na pewno znajdą 
się w każdym domu; ewen­
tualne nawet zrobienie ich na 
koszt wszystkich lokatorów 
nie byłoby kosztowne. Co 
2 — S tygodnie ciężarówka 
zbiornicy lub ZOM-u mogła­
by opróżniać skrzynie 1 od­
wozić zawartość do zbiornicy.

Zastosowanie tego poüobu 
miałoby podwójne znacze­
nie; ekonomiczne i wycho­
wawcze. Wykorzystywanie od­
padków przyniosłoby oszczę­
dności gospodarce państwo­
wej i przyzwyczaiłoby udzi 
do systematycznego oszczę­
dzania. *®ik.

Załoga „Arka 3“
Wykonał** 

swe zobowiązanie
o 50 dni przed terminem

W uzupełnieniu notatki o wy­
konaniu planu rocznego poło­
wów, przez szypra Głębina z 
przedsiębiorstwa „Arka”, doda­
jemy jeszcze parę informacji.

Załogę kutra „Arka 3” (Gdy 
31) stanowili oprócz szypra Głę­
bina: motorzysta Antoni Wich-
łacz i trzej bracia Kohnke: star­
szy rybak Paweł Kohnke, rybak 
Franciszek i praktykant Hilary.

Załoga kutra „Arka 3”, ^ tak 
jak i załoga kutra „Arka 1”, któ 
ra o dwa dni wcześniej od „Ar­
ki 3” wykonała swój roczny 
plan połowów, poza zobowiąza­
niami ogólnymi podjęła w ra­
mach czynu 1-majowego zobowią 
zanie indywidualne. Załoga „Ar­
ka 3” zobowiązała się na 30 czer 
wca wykonać roczny plan poło­
wów, t. j. o pół roku przed ter­
minem. Zobowiązanie swe rybacy 
z obu kutrów nie tylko wyko­
nali, ale nawet przekroczyli. Jak 
wiemy, kuter „Arka 1” z szyp­
rem Madyckim wykonał roczny 
plan połowów 10 bm. przekracza 
jąc go o 6 proc., kuter „Arka 3” 

szyprem Głębinem ukończył 
swój roczny plan połowów 12 
bm., t. j. wykonując zobowiąza­
nie o 50 dni przed terminem i 
przekraczając o 2 proc.

Nowe zasady organizacyjne
w przedsiębiorstwach przemysłu kluczowego

WARSZAWA (PAP). Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
powziął uchwałę w sprawie struktury organizacyjnej i zasad za­
rządzania w przedsiębiorstwach państwowych przemysłu kluczo­
wego. Uchwała ta ma doniosłe znaczenie dla realizacji planów 
narodowych, dając podwaliny racjonalnej i jednolitej organizacji 
przedsiębiorstw przemysłowych.

łącznie dyrektora bezpośrednioW strukturze organizacyjnej 
przemysłu uchwala zamiast do­
tychczasowych wielkich wieloza­
kładowych przedsiębiorstw, po­
siadających zakłady rozmieszczo­
ne nieraz w promieniu setek ki­
lometrów, przyjmuje ogólną za­
sadę, że każdy zakład produk­
cyjny powinien stanowić odręb­
ne przedsiębiorstwo. Istnienie 
przedsiębiorstw wielozakłado­
wych dopuszczane jest tylko w 
przypadkach zakładów małych, 
znajdujących się w bliskiej odle­
głości od zakładu macierzystego.

Uchwała konsekwentnie urze­
czywistnia zasadę jednoosobowe­
go kierownictwa w zakładach, 
przedsiębiorstwach, zjednocze­
niach i centralnych zarządach o- 
raz ich wewnętrznych komór­
kach organizacyjnych. W myśl 
tej zasady każdy kierownik mo­
że wydawać zarządzenia tylko 
pracownikom bezpośrednio sobie 
podległym, a dyrektor przedsię­
biorstwa lub zakładu ma obowią­
zek wykonywać zarządzenia wy-

Zapisy do szkół 
oficerskich

Wszystkie komendy powiatowe 
i miejskie Powisz. Org. „Służba 
Polsce“ przyjmują zapisy do
szkól oficerskich __

Bliższych informacji udzielają i ry komórek

nadrzędnej instytucji.
System ten wprowadza zamiast 

dotychczasowej kolegialności za­
rządzania — kierownictwo jędno- 
osobowe na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych. Zamiast dyrek­
cji, jako organu wieloosobowego, 
na czele przedsiębiorstwa usta­
wia się dyrektora, zarządzającego 
wszystkimi sprawami przedsię­
biorstwa i odpowiedzialnego 
przed naczelnym kierownikiem 
jednostki nadrzędnej za cało­
kształt spraw przedsiębiorstwa.

Kierownicy działów, wydzia­
łów, oddziałów posiadają pełne 
uprawnienia w kierowaniu pod­
ległymi sob*e pracownikami, po­
noszą całkowitą odpowiedzial­
ność za powierzony im zakres 
pracy i otrzymują polecenia wy­
łącznie od swoich bezpośrednich 
zwierzchników. Tego rodzaju po­
wiązanie wszystkich uprawnień 
kierowniczych z pełną odpowie­
dzialnością za dany zakres pracy 
przyczyni się niewątpliwie do 
podniesienia sprawności i szyb­
kości wykonywania zadań i do 
•wyraźnego sprecyzowania kompe 
tend i.

Zasady struktury wewnętrznej 
przedsiębiorstw wprowadzają wy­
raźne rozgraniczenie zarządu od 
wydziałów produkcyjnych.

Dalszym usprawnieniem ^ jest 
przyjęcie jednolitej nomenklatu- 

organizacyjnych i
komendy „SP“. (n.) stanowisk kierowniczych.

Przez współzawodnictwo pracy walczymy o pokój
297,3 proc. nowej normy

wykonali robotnicy ZPGG
Do wielkiego frontu obrońców* pokoju, o który walczy ldasa | niek Józef Kottowski, JózefSten 

robotnicza całego świata, przyłą czają się robotnicy portowi, dając j ka, Jozef Konkol, Jan Z-wara 
swoimi osiągnięciami w pracy wyraz niezłomnej woli w walce j deu«z Paluszkiewicz, Wi ^

o pokój.
Niezbitym dowodem tego, że robotnicy portowi na równi z 

masami pracującymi nie chcą wojny, a wprost przeciwnie dążą 
do podniesienia stopy życiowej i do pokojowej budowy własnej 
socjalistycznej ojczyzny — jest stały wzrost wydajności pracy I 
ustawiczne mnożenie się wybitnych osiągnięć przeładunkowych.
Jako przykład podajemy jedno 

z czołowych osiągnięć przeładun 
kowych w porcie gdyńskim, któ­
re robotnicy uzyskali dzięki zas- 

. losowaniu zespołów i z góry okre 
ślonej prztfg ffłan operatywny or­
ganizacji pracy ora« szlachebasj 
rywalizacji we współzawodnic­
twie pracy.

Na nabrzeżu Indyjskim na pa- 
rowiee s-s Rjazań w Rejonie I 
ZPGG zespoły nr. nr. 12, 18, 152, 
212, tworząc jeden ganek, zała­

dowały z magazynu na statek w 
ciągu 6 godzin SOO ton towaru 
masowego, co stanowi 297,3 proc. 
wykonania nowej normy. W pra­
cy tej brali udział niżej podani 
robotnicy: Alfons Witek, Wacław 
Cfo^czak, Józef Formella, Kazi­
mierz Małek, B. Kotłowski, Jan 
Bębenek, Józef Kurczak, Feliks 
Turski, Stanisław Przybylski, 
Jan Lewandowski, Wilhelm Ra­
dzimiński, Józef Maksymiuk, 
Czesław Antczak. Konrad Bu-

rzeszkowski. Franciszek Sadow­
ski, Franciszek Bałdyga, Julian 
Majerowski, Stanisław Bacań.

Ogółem załadowano 3.250 ton 
tego towaru na wspomniany sta­
tek. «przy czym zgodnie z powzię­
tymi przez robotników zobowią­
zaniami załadunek przyspieszono 
o 86 godzin. Czas dozwolony wy­
nosił 134 godziny, z których zu­
żyto tylko 48 godzin.

Dodać należy, że do tak szyb­
kiego tempa załadunku przyczy­
niło się również zastosowanie po 
raz pierwszy na tym odcinku t, 
zw. konia mechanicznego (popy- 
chaeza), który znacznie uspraw­
nia prące przeładunkowe. (©)
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Wojewódzka Rada Narodowa
dobrze pracowała nad rozwojem gospodarki Wybrzeża

b z I g K N I K B A J) T Y C K T jNR 144) J

W sali konferencyjnej Starego Ratusza w Gdańsku w 
dniu wczorajszym odbyło się plenarne posiedzenie Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w obecności ministra Skarbu 
Dąbrowskiego, na którym ustępujący przewodniczący Du­
da - Dziewierz złożył wyczerpujące sprawozdanie za okres 
5 lat działalności WRN na Wybrzeżu.

Dzięki zmianom osobowym, 
przeprowadzonym w okresie ist­
nienia Rady, zmieniło się jej o~ 
blicze socjalne, nacechowane po­
czątkowo przewagą elementu " u- 
rzędniczego i drobnomieszczań- 
skiego.

Obecnie 25 proc. radnych — to 
robotnicy, 9 proc. małorolni chło­
pi. 11 proc. kobiety, reszta to in­
teligencja pracująca. Dzięki zmia 
nom osobowym zmienił się i styl 
pracy radnych, z których wieiu 
awansowało społecznie, otrzymu­
jąc odpowiedzialne, kierownicze 
stanowiska.

Istniejące dotychczas braki 
w pracach WRN, spowodowa­
ne w większości dwutorowo­
ścią instancji, dzięki obecnej 
reformie rad narodowych zo­
staną wreszcie przezwycię­
żone.

2 kolei przew. Duda - Dzie- 
wierz uwypuklił działalność po­
szczególnych komisji w okresie 
sprawozdawczym: komisji kon­
troli społecznej, rolnej, morskiej, 
oświatowej, planowania, zdrowia, 
kwalifikacyjnej, odznaczeniowej, 
oraz podkreślił wkład WRN w 
walce o pokój.

Zagospodarowaliśmy
ziemię

Wojewoda Zralek, bilansując 
działalność WRN i Urzędu Wo­
jewódzkiego w zagospodarowaniu 
Wybrzeża, w sposób wielostron­
ny naświetlił dotychczasowe o- 
siągnięcia i- istniejące jeszcze 
braki.

Do najtrudniejszych proble­
mów działalności WRN należało 
rolnictwo ze względu na olbrzy­
mie zróżnicowanie wartości gle­
by żuławskiej i kaszubskiej, przy 
należność do Ziem Odzyskanych, 
oraz zagnieżdżenie się w apara­
cie państwowym ośrodka Miko- 
łajczykowskiej reakcji.

W ostrej walce z kułactwem 
1 reakcją zdołano zagospodaro 
wać ponad 500 tys. ha, a osta­
tnie 20 tysięcy ha ugorów, 
wydarte uprzednio wodzie, 
będą w tym roku zaorane. 
Na Żuławach zostanie zakoń­
czona w tym roku melioracja. 
Zwalczono tam plagę gryzo­
ni, przeprowadzono odchwa- 

szczenie terenów, oraz zabez­
pieczono żyzne ziemie żuław­
skie przed powodzią, podwyż­
szając i rozbudowując sieć 
wałów ochronnych.

Rozwinęliśmy hodowlę
Jeśli chodzi o aktywizację Ka- 

szubszczyzny —• to przekroczono 
przedwojenny stan pogłowia i

przekroczono plan kontraktacji 
roślin przemysłowych, wciągając 
wieś w gospodarkę planową, cze­
mu przeszkadzali i przeciwsta­
wiali się bogacze wiejscy.

W województwie gdańskim po­
wstały 63 spółdzielnie produk­
cyjne, które są wzorem wstępo­
wania na właściwą drogę prze­
budowy wrsi.

Zakończono również regulację 
gospodarstw chłopskich, zwięk­
szono i zracjonalizowano hodo­
wlę pogłowia — bydła rogatego
0 14 proc., trzody chlewnej o 47 
proc., koni o 13 proc., owiec o 33 
proc., zwiększono także hodowlę 
drobiu, do czego dzielnie przy­
czyniła się społecznie nastawio­
na służba weterynaryjna.

Dla obsługi spółdzielni produk­
cyjnych w województwie gdań­
skim powstało 8 państwowych 
ośrodków maszynowych, zaopa­
trzonych w nowoczesne maszyny
1 traktory. W 13 liceach i 5 szko­
łach masowej specjalizacji kształ­
cą się kadry nowych pracowni­
ków wsi gdańskiej.

Rozwój handlu 
uspołecznionego

Rozwój handlu uspołecznione­
go w woj. gdańskim pozwolił wy­
grać bitwę o mięso, którego obec 
nie jest pod dostatkiem na Wy­
brzeżu, dzięki przeprowadzeniu 
akcji kontraktacyjnej.

Istnieją jeszcze pewne braki w 
zaopatrzeniu ludności w mleko, 
ale podjęto już kroki w kierunku 
i cli usunięcia. Handel hurtowy 
jest już uspołeczniony w 92%.

Jeśli chodzi o handel detalicz­
ny, to znajduje się on jeszcze ęzę 
ściowo w rękach prywatnych, 
szczególnie w Gdyni.

Mieszkania 
dla ludzi pracy

Polityka mieszkaniowa WRN i 
Urzędu Wojewódzkiego zdążała 
do tego, aby w trudnych warun­
kach powojennych zapewnić dach 
nad głową największej liczbie lu 
dzi pracy. Wielotorowość instan­
cji kwaterunkowych utrudniała i 
hamowała tę pracę.

Mim0 to zmniejszono ilość 
wniosków z 17.71G na 1 *tyoz. 
uia rb. do 10.144 na dzień 23. 
bm. Dzięki przeprowadzonej 
selekcji wydano 3000 przy­
działów. W wyniku fikcji wy­
pierania urzędów z izb miesz­
kalnych, zacieśnianiu lub u&u 
waniu zbędnych urzędów z 
Wybrzeża uzyskano 587 izb 
biurowych i 747 izb mieszkal­
nych. Dla poprawienia sytua­
cji mieszkaniowej przeprawa

dza się remonty izb mieszkal­
nych.

Walka z biurokracją 
i bumelanetwem

Reorganizacja rad narodowych 
ma specjalne znaczenie dla samo 
rządu, który w woj. gdańskim li­
czy 14 i pół tysiąca pracowni­
ków. Budżet samorządu został po 
raz pierwszy w 1949 r. zamknię 
ty nadwyżką.

Dlą zilustrowania wzrostu 
świadczeń samorządu przekony­
wujące są dane statystyczne. W 
1945 r. samorząd wydatkował na 
głowę mieszkańca 108 z} w roku 
bieżącym — 915 zł.

Plan oszczędnościowy saniorzą 
du został zrealizowany w 125%. 
Dzięki czynów; 1-Majowemu pra 
cownicy Urzędu Wojewódzkiego 
zlikwidowali wszystkie zaległoś­
ci. Obecnie rozpracowuje się pro­
blem uregulowania sprawy za- 
melaowań czasowych i zniesienia 
„kenkart“ w celu ujednolicenia 
tych spraw pcd względem admi­
nistracyjnym.

W pracy nad stworzeniem 
odpowiednich kadr pracowni­
czych są do zanotowania duże 
sukcesy. W Urzędzie Woj. 
pracuje obecnie 836 pracowni 
ków, z których wielu zostało 
przeszkolonych w Jelitkowie. 
Pracownicy ci walczą sku tercz 
nie ze złymi nawykami przesz

łości kapitalistycznej, biuro, 
kracją i bezdusznym ustosun­
kowaniem się do petenta, któ­
rym jest przecież żywy czło­
wiek. W walce o nowe oblicze 
aparatu pracowniczego poma­
ga socjalistyczna dyscyplina 
pracy i współzawodnictwo, o- 
parte na realnych normach.

Pozytywm 
wyniki prąci?

P0 przemówieniu woj. Zrałka 
imieniem klubu radnych PZPR 
zabrał głos radny Sikora, stwier­
dzając, że WRN i UW dobrze pra 
eowala nad rozwojem gospodarki 
Wybrzeża i zdały egzamin przgd 
klasą robotniczą i całym społe­
czeństwem, przygotowując grunt 
Pod budowlę socjalizmu na Wy­
brzeżu.

Za ten trud i osiągnięcia radny 
Sikora wyraża uznanie ustępują­
cej WRN i woj. Zralkowj i o- 
śwładcza, że będzie głosował za 
przyj ęci em s prawo* d ani a.

Imieniem ŻSL radny Gniazdow 
ski przyłącza, się do tego wnio­
sku. W imieniu Stronnictwa De­
mokratycznego radny Rynduch 
Po omówieniu zagadnień pracy o- 
światowej na Wybrzeżu wyraża 
uznanie dla działalności ustępują 
cej WRN, zaś dr Braunowa po o- 
mówieniu spraw komisji zdrowia 
przyłącza się do tego wniosku.

(jota)

MIGAWKI
W obr&nSe

tt/
Na drzwiach pewnej ubikacji 

w Kościerzynie widnieje tablicz­
ka z surowym zakazem „Psom 
wstęp wzbroniony’.

Jeżeli się weźmie nawet pod u- 
wagę, że psy kościerskie są wy­
jątkowo inteligentne i posiadły 
już sztukę czytania, mimo wszy­
stko nasuwa się pytanie:

kiem — prosi mamusia 4-Ietnią 
córeczkę — i pamiętaj, żebyście 
niczego nie ruszali w czasie mo­
jej nieobecności.

Dzieci zostały same. Na kre­
densie stał talerz z pięknymi jabl 
kami, których mamusia przed 
kolacją jeść nie pozwoliła. Dzie­
wczynka stanęła przed nimi, my­
śląc nad czymś głęboko. Wreszcie 
zdecydowanym ruchem sięgnęła 
po jabłko.

Pod małymi, ostrymi ząbkami 
jabłko znikło niemal w jednej 
chwili, wtedy dziewczynka po­
dała ogryzek młodszemu bra­
ciszkowi:

— Dokończ to ■— powiedziała 
mała Ewa — przynajmniej będę 
mogła powiedzieć mamusi, że to 
ty zjadłeś. (et.)

— Dokąd więc te biedne psy 
mają chodzić? Czy tak, jak w in­
nych miastach na trawnik i pod 
drzewko? A jeśli tak, to po co 
ta tabliczka? I co na to Tow. O-
pieki nad Zwierzętami? (b.d.)

Mamusia musiała w pilne,! 
sprawie wyjść do miasta, zosta­
wiła więc na pół godziny dzieci 
same w domu.

— Zaopiekuj się Ewuniu Zbysz

Podpisujemy apel pokoju

Sami szukają listy 
aby spełnić obowiązek uczciwego człowieka

Czy złożyłeś

Na stołach i biurkach Miejskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
w Gdyni piętrzą się teczki, napełnione listami z podpisami miesz­
kańców naszego miasta. Ponad 77 tysięcy gdynian złożyło już 
swe podpisy pod apelem sztokholmskim.

Czy to już wszyscy? — Nie. 
Byli tacy, których trójki nie zas­
tały w mieszkaniu, inni wyjecha­
li w sprawach służbowych lub na 
urlop. Toteż codziennie w godzi­
nach popołudniowych, a nawet 
wieczornych ruch w Komitecie 
wzmaga się i to tym bardziej, im 
bliżej jest do 30 maja, do zakoń­
czenia zbierania podpisów.

Jeden z wielu
— Przepraszam, czy mógłbym 

tutaj złożyć swój podpis pod ape 
lem — pyta Józef Galant, praco­
wnik Zakładu Wodociągów i Ka­
nalizacji. — Byłem na nocnej 
zmianie, kiedy do mego mieszka­
nia przy ul. Świętojańskiej 13 
przyszli wasi wysłannicy — u- 
sprawiedliwła się. — Moja żona 
już podpisała apel pokoju. Ja nie 
wiedziałem do kogo się zwrócić. 
Dzisiaj przeczytałem komunikat 
w gazecie, więc przyszedłem.

—, Dobrze, podpiszcie apel —

Wybrzeże przygotowuje się
do Międzynarodowego Dnia Dziecka

W siedzibie Związku Harcerstwa Polskiego we Wrzeszczu 
odbyło się zebranie sekcji imprezowej Komitetu Obchodu Między­
narodowego Dnia Dziecka w obecności delegatów organizacji kobie­
cych oraz instytucji społecznych i młodzieżowych.

udadzą się na obiad doObchód Międzynarodowego Dnia 
Dziecka będzie miał bogate ramy.

Pod hasłami walki o pokój, któ­
ry zapewnia każdemu dziecku 
szczęśliwe dzieciństwo i młodość, 
Międzynarodowy Dzień Dziecka 
został pomyślany na Wybrzeżu, 
jako dzień zacieśnienia więzów 
przyjaźni między dziećmi wsi i 
dziećmi trójmiasta.

Przodownicy nauki
Z państwowych gospodarstw 

rolnych i spółdzielni produkcyj­
nych woj. gdańskiego zostaną wy­
typowane dzieci — przodownicy 
nauki, które w dniu 4 czerwca 
przyjadą do Gdańska do swych 
małych braci z miasta, aby współ 
nie uczcić Międzynarodowe Świę­
to Dziecka.

Dzieci wiejskie w liczbie około 
309 zbiorą się z rana na dworcu 
w Gdańsku w świetlicy młodzie­
żowej, gdzie powitają je dzieci 
miejskie. Po wspólnym śniadaniu 
wszystkie dzieci wyruszą przed 
gmach ORZZ, aby wysłuchać prze­
mówienia I sekretarza KW PZPR 
ob. Konopki.

Potem dziatwa ze swymi opie­
kunami - harcerzami uda się do 
portu, skąd statkiem wyruszy do 
Gdyni. Na statku dzieciom bę­
dzie przygrywała orkiestra.

W Gdyni przybyłą gromadę 
dzieci powitają przedstawiciele
dziatwy gdyńskiej, po czym współ

go-
ul.

me udadzą się na 
spody Centralnej PSS przy 
Starowiejskiej. Tam przy obiedzie 
i lodach dziatwa wiejska nawią­
że bliższe kontakty z młodzieżą 
z miasta. Po obiedzie dzieci uda­
dzą się na Stadion Miejski.

Dzieci gdyńskie - 
dzieciom wsi

Młodzież szkolna oraz dziatwa 
z różnych organizacji przygotowa­
ła bogaty program artystyczno - 
rozrywkowy na cześć dzieci wiej­
skich.

Zespoły świetlicowe, biorące u- 
dział w imprezach, czynią gorącz 
kowe przygotowania do wystę­
pów.

Po zakończeniu pokazów, dzie­
ci wiejskie - przodownicy nauki 
rozjadą się do domów.

Należy podkreślić, że przed Mię 
dzynarodowym Dniem Dziecka na 
Wybrzeżu w dniu 1 czerwca w 
szkołach odbędą się pogadanki i 
referaty okolicznościowe, w któ­
rych prelegenci omówią znacze­
nie Międzynarodowego Dnia Dzie­
cka, jako symbolu walki o pokój 
w imię spokoju i szczęścia naj­
młodszych obywateli całego świa­
ta.

Ponadto w Sopocie w dniach od 
1 do 4 czerwca zostanie otwarta 
wystawa dziecięca w pawilonach 
Międzynarodowych Targów Gdyń­
skich, .Wystawa

stronny dorobek i twórczość dzie­
ci Wybrzeża.

Dla dzieci Gdańska w dniu 4 
czerwca zostaną zorganizowane 
cztery zabawy publiczne, w któ­
rych każde dziecko będzie mogło 
wzdąć udział, (jota).

mówi ob. Ziętek i 
przed J. Galantem.

kładzie Mstę

Spadł mi kamień z serca
Po złożeniu podpisu pracownik 

Z W i K. uśmiecha się z zadowo­
leniem i mówi:

— Spadł mi kamień z serca. 
Myślałem, że nie będę mógł wy­
powiedzieć się za pokojem. Ost at 
nia wojna dała ml się tak we 
znaki, że jeszcze ją dzisiaj w ko­
ściach czuję. Przez 5 lat byłem 
w obozie jeńców w Niemczech, 
pracowałem na roili u „bauera“ i 
tam dostałem reumatyzmu, który 
mi bardzo dokucza.

— Ale nie o mnie chodzi — do- 
rzu*ca po chwili. — Mam syna, 
który się uczy w Szczecinie. 
Chciałbym, żeby on w spokoju żył 
i żeby na całym święcie raz na 
zawsze zapanował pokój.

Tak jak on myśli, myślą milio­
ny prostych ludzi na całym świe­
ci e.

Z notatnika aktptuistp 
pokoju

Obok teczek leżą na stojach 
dziesiątki notesików, w których 
członkowie trójek pokoju zanoto­
wali wypowiedzi mieszkańców 
przy podpisywaniu apelu sztok­
holmskiego. Biorę kitka z nich.

Oto w notatniku Stefana O- 
ehendaiskiego czytam: (Przy ul. 
Starowiejskiej 21 mieszka Micha­
lina Kulczyńska, 73-letnia stara- 
szka. Jest ciężko chora i leży w 
łóżku.

— Teraz mogę spokojnie um­
rzeć — powiedziała po złożeniu 
trzęsącą się ręką podpisu — bo 
wiem, że ludzie nie będą już prze 
chodzili tak strasznych czasów, 
jakie ja przeżyłam ł moje poko­
lenie. Dobrze, że Stalin stoi na 
czele wszystkich ludzi na świę­
cie, którzy walczą 0 pokój. On 
na pewno zwycięży.

Mieczysław Kasprzycki takie 
zapisał spostrzeżenia:

„Wszyscy mieszkańcy przydzie 
lonej mi ulicy okazali zrozumie­
nie doniosłości i powagi składa­
nia podpisów pod apelem sztok­
holmskim. Niejednokrotnie spo­
tykałem się z obawą, byśmy któ­
regoś z mieszkańców przypadko­
wo nie pominęli. Rodziny, któ­
rych niektórzy członkowie byli 
nieobecni w domu, martwiły się 
że zabraknie ich podpisów. Mu­
siałem wtedy solennie przyrze­
kać, że jeszcze raz przyjdę, boć 
to należy do przyjętych przeze 
mnie zobowiązań.

Ze szczególną powagą przystę­
powali do podpisywania listy lu­
dzie starzy, w których pamięci 
odżywała groza minionych wo­
jen“. (Lig.)

Zjazd narciarski
W dniu 26 bm. o godz. 18 odbędzie 

się walny zjazd delegatów klubów 1 sek­
cji narciarskich w lokalu okręgu PZN,
Gdańsk - Wrzeszcz, Rokossowskiego 25, 
celem wyboru owych władz okręgu.

Kluby 1 sekcje narciarskie woj. gdań­
skiego proszone są o przysłanie swych 
delegatów, zaopatrzonych w imienne de­
legacje.

FACHOWCY POSJgUtClWAü!
1 dozorcę dziennego (do pracy porządkowej i o- 
grodowej), 2-ch pracowników (ce) fizyczne do 
pracy porządkowej zatrudni: Państwowy Zakład 
Higieny Filia w Gdańsku (H. Wrońskiego 5). — 
G-408
Pracowników fizycznych wykwalifikowanych i nie 
wykwalifikowanych, pracowników umysłowych w
administracji i w finansowym, handlowym oraz 
wysoko wykwalifikowane maszynistki, zatrudni 
Stocznia Gdańska. Tel, 320-41. Zgłoszenia przyj­
muje Wydział Personalny, godz. 8 - 12, 3306-K

Ogłoszenia drobne
Sprsedaz

DWIE krowy mleczne, jedna 
wysokocielna na sprzedaż. — 
Wiadomość ul Warszawska 74 
Gdynia, G-415

MASZYNĘ do lodów 15 Itr. 
t lodówkę elektryczna sprze­
dam zaraz. Zgłoszenia Gdańsk
Elbląska 103. 3307-K

SPRZEDAM dachówkę (kar- 
piówka) całość 4000 sztuk. — 
Wiadomość Gdynia, Wyspiań­
skiego 18 G-405

SPRZEDAM streptomycynę, — 
Oliwa Zajęcza 3 m. 4. G-410 POSZUKUJĘ pilnie pokoju na 

trasie Sopot — Gdynia. Zapła- 
STREPTOMYCYNĘ odstąpię 10 cę każdą cenę albo roczny 

. , gram, Tel, 28-01 godziny 13 — czynsz % góry- Oferty Dzień, 
zilustruje Wielo-i IŁ G-4161 Bałtycki „Warszawiak'*. G-402

Kupno
KABRIOLET najchętniej Opel- 
Admiral lub BMW natychmiast 
kupię. Oferty „Życie Olsztyń­
skie" „Kabriolet". 3313-K
KUPIĘ motocykl typ cięższy 
„Royal" „Jawa” albo „Nor­
ton" w dobrym stanie. Dobrze 
zapłacę. Oferty Dziennik Bał­
tycki >;350"_._   <3-403
KUPIĘ parceFę lub domek. O- 
ferty: Dziennik Bałtycki pod 
,,Kupno", G-413

SLCSIS&iLSE

ZAMIENIĘ 4 pokoje z wygo-1 
darni Gdynia śródmieście na ‘ 
takież dwa. Oferty Dziennik 
Bałtycki 70. G-412

ZAMIENIĘ dwupokojowe mie­
szkanie w centrum Łodzi na 
podobne w Gdyni, Oliwie, So­
pocie. Oferty Muza Dziennik 
Bałtycki Gdynia. P-418

W«lrse posady
BIURALISTKĘ (maszynopisa­
nie) zatrudni prywatna przeds. 
Wrzeszcz. Oferty Gdańsk 6 — 
(Wrzeszcz) Poste - restante 
pod „32". G-411

FRYZJERKA damska długolet­
nia praktyka potrzebna zaraz. 
Gdansk, Lawendowa 3. 3308-k

POMOC domowa przychodnia 
gotowaniem na 8—10 godzin 
dziennie potrzebna, Wrzeszcz, 
Mickiewicza 32 m. 1. Zgłosze­
nia po godzinie 17-ej, P-417

SAMODZIELNA gosposia I do 
dziecka potrzebna. Oliwa — 
Hołdu Pruskiego 7 tel. 526-68. 
G-401

SgfŁaissr
UNIEWAŻNIAM zagubiony od 
cinek zameldowania wydany 
Ustka. Gontarczuk Józef, Ustka 
Kosynierów 7. 3310-K
ZGUBIONO odcinek zameldo­
wania na nazwisko Młodzia­
nowski Stefan. Gdynia — Gra­
bówek.   G-414
UNIEWAŻNIAM....... zagubioną
książeczkę wojskowa wydana 
RKÜ Gdańsk. Mościcki Anatc- 
liusz. 3399-K
ZGUBIONO dowód osobisty 
obywatelstwem, 3 odcinki za­
meldowania, książeczkę (Jbezp 
Społ. Szulc Czesław. G-404

i*l3Uk3
TAŃCÓW rozpoczynam kom­
plet 5 czerwca. Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4 (dojście Morską). 
3288-K /

Róirne
ZGINĄŁ mały pies brązowy, 
mieszaniec z wilkiem bez ogo­
na z marką 078, Odprowadzić 
za wynagrodzeniem Gdynia — 
Daszyńskiego 41. G-409

PODZIĘKOWANIE
Przewielebnemu Księdzu Dziekanowi Chmielew­

skiemu. Ks. Proboszczowi Krajewskiemu, księżom: 
Weisowi, Wawrzyńskiemu, Galasowi i Gąsiorowi oraz 
Tym, którzy wzięli udział w pogrzebie Naszej Naj­
ukochańszej Mateńki

ttp. WIKTORII PONSANSKIEJ
składamy staropolskie „Bóg zapłać".

J33U “-K MIKUCCT

pod apelem
sztokholmskim?

Obywatelu! Czy spełniłeś 
swój zaszczytny obowiązek, 
składając podpis pod apelem 
sztokholmskim w obronie po­
koju? Jeśli nie — to złóż 
swój podpis do dnia 29 maja 
w godzinach od 17.30 do 20 
w lokalach:

1. Miejski Komitet Obroń­
ców Pokoju ul. Święto­
jańska 68 — Gdynia.

2. Rejonowy Komitet Ob­
rońców Pokoju, Szkoła 
Nr 20 — Orłowo.

3. Szkoła Nr 22 — Gdynia, 
Wzgórze Focha, ul. Koper 
nika.

4. Szkoła Nr 2 — Gdynia, 
ul. Daszyńskiego.

5. świetlica Urzędu Zatrud­
nienia — Gdynia.

6. Szkoła Nr 23 — Chylonia.
7. Szkoła Nr 4 — Oksywie.
8. Szkoła Nr 6 — Obłuże.
9. Szkoła Nr 12 — Witomino. 

10. Świetlica PMT — Gdynia,
ul. Polska 7.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — Zlot Soko­

łów. Początek seansów o godzinie 
17, 19 1 21.

GDYNIA — „Atlantic" — Hrabia Mont# 
Christo — część I. Początek godz. 
16, 18.30, 21. W niedziele 13.30,

GDYNIA — Goplana — „Cyrk" od lat 10. 
Pocz. od godz. 14.30.

GDYNIA — .Promień — „Maskara­
da" — Dodatek — Ludzie, którzy 
przejrzeli. Dozwolony od łat 10. Po­
czątek godzina 19 i 21. W niedziele 
od 17.

GDYNIA — „Fala" — Grzesznicy bez wi­
ny — do zwoi. od lat 16,

OLIWA — „Polonia" — Lermontow — 
dozwolony od lat 14. Początek se­
ansów 17, 19 i 21. W niedziele od 
17 i poranek godz. 11.30 Cygański 
tabor — dozwolony.

SOPOT — „Bałtyk” — „Pieśń Abaya”. 
Dozw. od lat 16. Pocz. godz. 16.30, 
18.30, 20.30. W niedz. od 14.30 i 
poranek w nie-dz. godz. 10.30 
„Siedmiu śmiałych".

SOPOT — „Polonia" — Pragnienie — 
prod, czeskiej. Początek godz. 17, 
19 i 21.

WRZESZCZ — „Capitol" — Milcząca ba­
rykada. Dozwol. od lat 18. Począ­
tek seansów 15, 17, 19 i 21.

WRZESZCZ — „Bajka" Niebezpieczeństwo 
śmierci — dozwolony od lat 18. Po­
czątek godz. 17, 19 i 21. W niedzie­
le ód 15. O godz. 10.30 poranek — 
„Wołga, "Wołga".

D V tU RV APTEK
od dnia 20. V. do dnia 27. V. 

GDYNIA: — Apteka Bałtycka, ul, Ślą­
ska 42.

SOPOT: — Apteka Społeczna, ul. Sta­
lina 791.

WRZESZCZ: — Apteka pod Orłem - ul, 
Grunwaldzka 86,

GDANSK: — Apteka pod Słońcem — ul. 
Garncarska 6.

WYCIECZKI
W niedzielę 28 bm. urządza gdański 

oddział PTK wycieczkę dla świata pracy 
do lasu ollwskfego nowymi szlakami wy­
cieczkowymi. Punkt zborny: Sopot, pętla 
tramwajowa godz. 9.00. Prowadzi dr L. 
Mroczkiewicz. Dla kolarzy: Wrzeszcz — 
róg ul. Grunwaldzkiej i Słowackiego — 
godzina 9.00 Prowadzi inż. W. Góraw- 
ski. Powrót około godziny 14.

PRśv;t> a Y1 RADIOWY
PIĄTEK, 26 MAJA 1950

5,10 Początek audycji, 6,05 Gimnastyka, 
6,15 Koncert, 6,45 Dziennik, 7,05 Program
7.10 Gimnastyka, 7,20 Koncert, 8,15 — 
Wszechnica Radiowa, 11,57 Sygnał czasu, 
12,04 Dziennik, 13,30 Koncert, 14,00 Ra- 
diokronika, 14,55 Poznajmy morze i Wy­
brzeże, 15,10 Audycja dla szkół. 15.30 
Aud. dla dzieci, 15,50 Muzyka, 16.00 — 
Dziennik, 17,08 Koncert, 17,45 Nowela 
dźwiękowa, 18,15 Muzyka i pieśni, 18,40 
Wszechnica Radiowa, 19,00 Koncert, 20,00 
Dziennik, 20,40 Piosenki, 20,55 Koncert, 
22,00 Szpilki, 23,00 Ostatnie wiadomości,
23.10 Program, 23,15 Muzyka, 24,00 Hymn,

PROGRAM LOKALNY 
8,05 Chwila muzyki, 14,15 Prasa Wy­

brzeża pisze, 14,20 Wiadomości miejsco­
we oraz muzyka, 14,30 Muzyka kameral- 

Bach — koncert na dwoje skrzypiec 
d-moll, 16,20 Koncert, solistów': Halina
Kowalewska — śpiew, 16,40 Audycja li­
teracka poświęcona Maurycemu Thorez 7— 
norac. J, Krausowa, 22,15 Codzienny prze­
ciąć wydarzeń, Wiadomości miejscowe. 
Program, 22,30 Przez oświatę do pokoju 
— montaż słowno - muzyczny w wykona­
nia zessoln Żrweno Słowa „Czytelnika".



AGAPIT
KRUPKA

80

„Jfla&zipta
da
czytania

r j »IImyśli — „Pieska niebieska“! — chciał 
wrzasnąć Has; Mac Goornedbeef, gdy go 
ocucono, ale nie wydobył żadnego sło­
wa, taki był przerażony i zdumiony. Po 
kilku chwilach pojął o«, że cały wy­
wiad Dolarji został przez Agapita Krup 
kę wystrychnięty na tak zwanego dud­
ka... Jałto człowiek o salonowym wy­
chowaniu (jak mówią w podobnych wy­

padkach niektórzy poeci) Hae Mac 
Oraedbeef czuł się osobiście dotknięty.

Ze złości ©czy jego wylazły mu pra­
wi© z orbit i z pianą na ustach ryknął 
prosto w blade oblicze X-27: „Degnwlu. 
ję was! Budy idioto, od dnia dzisiej­
szego degraduję was o jeden stopień! 
Jesteście odtąd tylko X-26!

Były X-27, a obecnie X-26, zdołał je.

szcze zawołać: „Hańba!“, gdy pięść 
gen. Ha« Mac Cornedbeefa przetrans­
portowała go w krainę marzeń i snów.

Gen. L© Gau patrząc na tę scenę, 
rozpłakał się. Ale Hac Mac Corned-, 
beef nie był człowiekiem miękkim, ani 
sentymentalnym.

„Wydostać mi tego Agapita, gene­
rale, żywego czy trupa. Niech to kosz­

tuje ile chce! Oto zaliczka!“ —- Z ty­
mi słowy wręczył on generałowi Be 
Gau paczkę Chesterfieldów i jednego 
dolara, kopnął go w odwrotną stronę 
medalu i zawołał z® spadającym po 
schodach: „Dostarczyć mi Agapita ży­
wego czy umarłego!“.

(Ciąg dalszy jutro)

ienie i blaski bary 
mięsnego we Wrzeszczu

Uprzejmie proszę o zamieszczę 
nie ha łamach „śmiało i szcze­
rze“ kjlku uwag dotyczących ba­
ru mięsnego we Wrzeszczu przy 
ul. Grunwaldzkiej. Jak0 smakosz- 
esteta, uważam, że w barze win 
nv znajdować się papierowe ser­
wetki do ust, gdyż widok innych 
osób obeierająeych usta rękawem 
nie sprawia przyjemności. Moim 
zdąniem personel baru winien 
być również zaopatrzony w ście- 
reczki i każdorazowo ścierać la­
dę, aby nie stawiać nowych por­
cji na mokrej ceracie.

Wreszcie w barze istnieje 
otwór w murze, w który należa­
łoby wmurować wentylator. Koszt 
niewielki, a w okresie letnim bę­
dzie świeże powietrze w lokalu.

Jednocześnie muszę stwierdzić, 
że personel baru jest dobrze do­
brany, co uwidocznia się w szyb 
klej, schludnej i bardzo grzecznej 
obsłudze. A. Jankowski,

Wrzeszcz

Wiem. ^dzie szyła kołdry
Odpowiedź dia 
„Stroskanej Wilniank'»“

U nas na Wybrzeżu jeszcze nie 
ma Spółdzielczej Pracowni Koł­
der, aie miejmy nadzieję, że Zw. 
Spółdzielczy zorganizuje nam 
pracownię kołder. Jestem rów­
nież z branży kołdrzarką i bieliź- 
ii i arką wszelkiej bielizny. Na 
pewno jest nas więcej z naszego 
rzemiosła — apelujemy więc 
wspólnie do Związku Spółdziel­
czego o zorganizowanie na Wy­
brzeżu pracowni kołder j bieliz­
ny. Jeśli Pani nie jest stałą miecz 
kanką Wybrzeża j przybyła Pani 
za poszukiwaniem pracy, to mo­
gę poinformować, że taka spół­
dzielnia znajduje się w Łodzi 
przy ul. Kopernika, może Pani 
zwrócić się pisemnie, a na pewno 
będzie Pani przyjęta.

J. K. z Gdyni

Na pełnym gazie
Dnia 20 bm. o godz. 13 sprzed 

dworca kolejowego w Gdyni wy­
ruszył autobus MZK GG kursu­

jący między Gdynią a Małym Ka 
okiem. Autobus przejechał ulicę 
Starowiejską d<> Placu Kaszub­
skiego i nie zatrzymując się za­
wrócił pełnym gazem z powro­
tem do dworca kolejowego. W au 
tobusie powstało zamieszanie. 
Wnet okazał© się jednak, że au­
tobus wyruszył bez konduktora,, 
który zawieruszył się gdzieś w

okolicy dworca. Po odnalezieniu 
konduktora autobus rozpoczął no­
wy kurs ku pełnemu zadowoleniu 
kierowcy i pasażerów.

Wspomniany konduktor (Nr 
2405) znajdował się przed odja­
zdem w restauracji kolejowej w 
towarzystwie trzech innych męż­
czyzn, którzy zachowywali się i 
wyrażali tale nieprzyzwoicie, że

kelner był zmuszony kilkakrotnie 
przywoływać ich do porządku.

Jan Ghirko, Gdynia-Orłowo.
ODPOWIEDZI REDAKCJI:

Kolasiński — Gdańsk. — Prze­
praszamy bardzo, za przykre 
nieporozumienie. W przyszłości 
będziemy się starali unikać po­
dawania w felietonach nazwisk j 
znanych lub popularnych.

OLatatki z pjd dmbf
W ostatnim r.um. satyrycznego tygod 
niiia -radzieckiego „Krokodyl" znajduje 
my migawki z pobytu w Polsce i kra­
jach demokracji ludowej pióra ra­
dzieckiego dziennikarza W. Jordań- 
skiego. Oto part} z nich w streszcze­
niu:

Podczas poprzedniego pobytu 
w Warszawie nadawałem list z 
prowizorycznego budynku poczto­
wego. Gmach poczty zaczynano 
wówczas dopiero budować. Gdy 
po pewnym czasie przybyłem

Bokserzy I koszykarze Francji na Wybrzeżu
Do Polski przybywa na tournć reprezentacja związków zawo­

dowych Francji (FSGT) w piłce koszykowej i boksie. Sportowcy 
francuscy reprezentują w tych kategoriach wysoką Masę, toteż 
wizyta ich nabiera specjalnej wartości.

Pierwszy występ pięściarzy 
francuskich, znanych ze swego 
wysokiego poziomu i pięknego 
stylu walki, odbędzie się na Wy­
brzeżu. Przeciwnikiem gości fran 
cuskieh jest reprezentacja Zrze­
szenia Sportowego „Kolejarz“.

Mecz ten rozegrany zostanie w 
drugi dzień Zielonych Świąt, tj. 
29 bm. o godz. 18 na Stadionie 
Miejskim we Wrzeszczu, „ósem- 
ka“ Kolejarza oparta będzie csę- 
ściowo na zawodnikach miejsco­
wych oraz na bokserach z innych 
okręgów. Do tej chwili Znane 
nam są nazwiska kandydatów od 
wagi muszej do średniej włącz­
nie.

W muszej po raz pierwszy 
w spotkaniu międzynarodo­
wym wystąpi mistrz Polski 
juniorów — Swiss (Poznań). 
Młody poznaniak, dysponujący 
doskonałą techniką, natrafi 
na jedną z najlepszych ,,im*ch“ 
francuskich Treilla (pokonał 
dwukrotnie Kargiera). W ko­
guciej wystąpi Socsewińskj, 
którego niewątpliwie miejsco. 
vvi kibice przyjmą entuzjasty­
cznie po tak ładnej postawie, 
wyKazanej w turnieju PZB. 
Reprezentantem wagi piórko­
wej będzie Stefaniak ze „Zwiąż 
kowca“ (Gdynia). Pięściarz 
gdyński otrzymał dobrą notę 
za swój występ na mistrzo­
stwach Polski, oo znalazło 
swój wyraz w wystawieniu go 
do reprezentacji. W lekkiej

zobaczymy zeszłorocznego wi­
cemistrza Polski Piotrowskie­
go (Bydgoszcz). W półśred- 
niej walczyć będzie Musiał. 
W średniej zobaczymy pozna­
niaka Czaplińskiego, znanego 
ze swego nokautującego cio­
su. Nazwiska reprezentantów 
w półciężkiej i ciężkiej nie są 
dotychczas znane. Glonka, któ 
ry miał walczyć w Gdańsku, 
wystawiony został w reprezen 
tacji „Ogniwa“ na mecz z 
Francuzami w Krakowie.

Miejscowe władze ,,Kolejarza" 
czynią usilne starania, 'ażeby im­
preza wypadła jak najbardziej 
okazale. Stadion miejski, na któ­
rym odbędzie się impreza, będzie 
bogato udekorowany dla zamani­
festowania naszych uczuć dla re­
prezentantów francuskiej klasy 
robotniczej walczącej we własnym 
kraju z uciskiem kapitalistycz. 
nym.

Wobec wjeikiego zainteresowa­
nia imprezą komunikujemy, że 
bilety nabywać można w przed­
sprzedaży w Spółdzielniach Har­
cerskich we Wrzeszczu, Gdyni i 
Sopocie. Bilety ulgowe (w cenie 
50 zł) na listy zbiorowe otrzymać 
można w sekretariacie „Koleja­
rza" (Koło Dyrekcyjne Z25K przy 
DOKP w Gdańsku).

Na Wybrzeżu wystąpią rów 
nież koszykarze francuscy, któ 
rzy zmierzą się z reprezenta­
cją koszykarzy „Spójni“. Ze­
spół Polski reprezentowany foę

dzie przez mistrza Ligi Ko­
szykowej „Spójni“ (Łódź), któ 
ry wystawj 3 zawodników (Pa 
wlak, Mokwiński i Szor) oraz 
4 koszykarzy — reprezentan­
tów Polski z gdańskiej „Spój.

ni“ (Markowski, Lelonkiewlcz, 
Wężyk i Wójtowie*), Mec* ro­
zegrany zostanie w sobotę 3 
czerwca w jednym z miast 
Wybrzeża. Bliższe szczegóły 
w następnych numerach.

Walka o II Ligę
Miłośnicy piłkarstwa na Wy­

brzeżu z zainteresowaniem .śledzą 
losy drużyny „Kolejarza - Geda- 
nii“ walczącej z powodzeniem w 
rozgrywkach klasy A. Przyczyna 
jest prosta. Ambicją naszą jest 
bowiem posiadanie jeszcze jednej 
drużyny w II Lidze. Z zespołów 
które przedefilowały w tym sezo­
nie przez boiska Wybrzeża naj­
lepiej zaprezentowała się „jede- 
nastka“ „Kolejarza“, która z po­
wodzeniem mogłaby bronić barw 
naszego okręgu w II Lidze.

Dla uzyskania I miejsca po­
trzebne jest „Kolejarzowi“ 
zwycięstwo nad najgroźniej­
szym rywalem — „Unią“ (Wy

brzeże). Mecz dwóch drużyn 
pretendujących do tytułu mi- 
strza okręgu i prawa walki o 
II Ligę odbędzie się w niedzie­
lę 28 maja o godz. 18 na Sta­
dionie Miejskim we Wrzesz­
czu.

Należy się spodziewać dużej 
frekwencji, gdyż na mecz ten 
przyjadą liczni kibice gdańscy, 
jak również duże rzesze kibiców 
gdyńskich. Faworytem spotkania 
jest „Koleją*®“.

Freed meczem odbędą się zawo­
dy lekkoatletyczne pomiędzy „Ko 
iejarzem - Gedanią“ a drużyną 
„Olszy“ z Krakowa, (as)

TABELA KLASY A
Run d a w i o s e n n *

1) ,, Kolejarz" .... ♦ • ♦ 6 12:0 28:5
2) „Unia" (Wybrz.) • * • 6 9:3 14:9
3) „Spójnia" (Kość.) * « » * 6 8:4 19:16
4) „Stal" (Gd) ...» 9 • ft 6 5:7 7:16
3) „Spójnia" (Gd) . « • » • 6 4:8 ' 17:18
6) „Spójnia“ (Tez.) . . ® • * 6 4:8 9:9
7) ,,Związkowiec“ (Gd) * • * 6 4:8 11:16
8) „Unia“ (Wejh.) . . • « * 8 2:10 7:15

TABELA OBU RUND
1) „Unia“ (Wybnz.) . . « 12 17:7 26:16
2) „Spójnia“ (Kość.) W * * 12 15:9 38:27
3) „Spójnia" (Gd) . . • * 11 14:8 35:29
4) „Spójnia" (Tczew) . # U • 11 13:9 21:16
5) „Stal" (Gd) . . . . s * 11 10:12 15:17
6) Związkowiec" (Gd) . 9 « 11 5:17 21:34
7) „Unia“ (Wejh.) . . « « • 11 4:18 15:35

znowu do Warszawy, zapytałem 
staruszka - przechodnia, jak tra­
fić do nowego gmachu, do któ­
rego niedawno wprowadziła się 
poczta?

Spojrzał na mnie i jego siwe 
wąsy poruszyły się ze złością:

— Jeżeli pan tak dobrze zna 
Warszawę, to po co pyta? Ten 
gmach został wykończony dopie­
ro wczoraj i dopiero dzisiaj prze­
niosła się tam poczta!

Staruszek poprawił kapelusz na 
głowie i nie czekając na moje 
wyjaśnienie, ruszył swoją drogą. 
Jakże miałem mu wytłumaczyć, 
że Warszawy rzeczywiście nie 
znałem, zdążyłem jednak dobrze 
zaznajomić się z tempem pracy 
Jej budowniczych.

Na Garze we Wrocławiu uru­
chomiono tramwaje rzeczne. Czy­
ściutkie, nowiutkie statki błysz­
czą wszystkimi barwami tęczy. 
Liczne napisy informują rzeczo­
wo: „Rznć tonącemu”, „Nie pa­
lić”, „Kasa’. Najbardziej jednak 
podobał mi się następujący na­
pis: „Wchodzenie i wychodzenie 
podczas ruchu surowo wzbro­
nione!”

* * *

Jeden z kolegów, który nieda­
wno wrócił z Czechosłowacji, o- 
powładał mi:

— Siedzę w restauracji. Chcę 
zjeść rybę. Jak nazywa się ryba 
po czesku? Przywołuję kelnera: 
„Panie kelnerze, proszę... tego...” 
Pokazuję rękami, że to pływa. 
Nie rozumie. Więc mówi w ob­
cych znanych językach: „Der
Fisch”, ,,Le poisson”, „El pesca- 
do” — nie rozumie. Widzę — przy 
sąsiednim stoliku podano karpia. 
„To” — wskazuję kelnerowi. Ki­
wa głową i podąża ku bufetowi. 
Słowa obstalunku rozbrzmiewają 
po całej sali: „Raz rybu panu!” 
(Zdanie to jest jednakowo zrozu­
miałe dla Rosjanina jak dla Po­
laka).

Rewanżując się koledze za a- 
negdotę, opowiedziałem mu o po­
bycie na Węgrzech:

— To nie słowiański kraj, jak 
Polska czy Czechosłowacja, je­
dnak kelner i tam zrozumiał mnie 
doskonale:

— Rekomenduję drobne bydło 
rogate z grzybkami — powiedział 
całkiem nieźle po rosyjsku i po­
dał doskonałą baraninę.

Język jest więc językiem, a 
przyjaźń — przyjaźnią. (x.)

, , /» MEISSNER

£ fDaeii <J)&m&łtza“
Białe obłoki pędziły po niebie, a ich lek­

kie, zwiewne cienie muskały raz po raz sta­
tek, który szedł teraz ostrzej do wiatru. Słoń 
ce ścieliło się na falach, a jego blask odbity 
przez skośne szyby łuku świetlanego maszy­
nowni ślizgał się po krojc-sztagslach, lub wy 
pada!: nagle w przestrzeń, gubiąc się w niej, 
póki statek nie odchylił się znowu, zmusza­
jąc go do powrotu.

Kilku chłopców pracowało u ręcznej pom 
py przed grotmasztem, polewając się nawza­
jem wodą wśród śmiechów i pisków, które 
wreszcie uśmierzyło pojawienie się kapitana 
Poprawy. Pokład rufy był już umyty i mo­
kre deski parowały lekko, bielejąc w miej­
scach nieocienionych. Gwóźdź stojąc na fals- 
gurcie, z pomocą Trampa majstrował coś u 
bloku do opuszczania szalup po prawej stro­
nie, Biskup zaś udawał, że czyści mosiężne o- 
kucie relingu u zejścia z rufy na główny po­
kład i przemyśliwął nad sposobem doprowa­
dzenia koła ratunkowego do dawnego stanu.

Zerkał na to koło raz po raz. w obawie.

że Gwoździowi przyjdzie do głowy zdjąć je 
z haka pomiędzy szalupami, gdzie wisiało od 
wczorajszego wieczora. Ale Gwóźdź był zaję­
ty swoją robotą, a koło wcale mu nie prze­
szkadzało.

Niemniej jednak trzeba było pozbyć się 
jakoś tego łańcucha, który spełnił już swoją 
rolę, teraz zaś w wypadku odkrycia go i nie­
uniknionego śledztwa mógł stać się kompro­
mitującym dowodem wśród innych poszlak 
przeciw Juliuszowi.

Biskup słusznie rozumował, że gdyby ta 
sprawa wyszła na jaw, byłby najbardziej ze 
wszystkich podejrzany o jej autorstwo. Chwi 
lami zdawało mu się, że Gwóźdź, Madej i 
Wróbel już posądzają go o jakieś machina­
cje z kompasem. Wynikało to z ich słów, któ 
re wypowiadali choćby podczas śniadania w 
międzypokładzie. Wtedy nie zwrócił na to 
uwagi, wyśmiewając ich i komendanta, ale 
teraz...

Rozważał każde zdanie, każde określenie, 
i niepokój jego wzrastał. Przypomniał sobie 
rozmowę z nimi zaraz po tym jak dowiedział 
się, że komendant nie przyjął zakładu z ka- ^ 
pitanem Jóźwiakiem, i gorycz zalała mu ser- £ 
ce: uważali go za wyrzutka, zdolnego do każ- Ą 
deso występku, do dezercji i zdrady. st

Sądzili go surowiej niż kogokolwiek, a 
przecier według własnego mniemania wcale 
na to nie zasługiwał; nie był gorszy niż inni.

— Sami ze mną zaczynali — pomyślał. — 
Ja się tylko broniłem.

Pogrążył się tak dalece w rozpamiętywa­
niu doznanych krzywd i zniewag, które spo­
tykamy go raz po raz, że nie zauważył jak 
starszy oficer minął go wchodząc, na rufę, 
a potem nagle zawrócił i stanął za nim, wle­
piając wzrok w tabliczkę z numerem 15, nad 
którą wisiało koło ratunkowe oznaczone bia­
łą siedemnastką.

— Biskupski! — powiedział głośno. — Cóż 
to jest z tym kołem?!

Ukrop przerażenia oblał Juliusza: co się 
stało?... Czyżby już odkryto jego tajemnicę?

Odwrócił się, unikając spojrzenia Popra­
wy.

— Nie wiem... panie kapitanie — odrzekł 
z wysiłkiem.

— Przenieście mi to koło na właściwe 
miejsce Po to oznaczono je numerami! Kie­
dy ja was nauczę porządku? — zrzędził Po­
prawa.

Biskup odetchnął z ulgą: ach, więc tylko 
o to chodzi!...

— Tak jest, panie kapitanie — powiedział

z niezwykłą służbistością. — Musiał je prze­
wiesić ktoś z III wachty podczas sprzątania 

1 — dodał przytomnie, chcąc zyskać na czasie, 
bo starszy oficer stał w pobliżu kompasu i 
mogło się zdarzyć, że dostrzeże jego zbocze­
nie w chwili zamiany kół.

Ale Poprawa nie ruszał się z miejsca i 
trzeba było spełnić jego polecenie.

Biskup zdjął koło nr. 17 z haka, zaniósł 
je pod burtę i zawiesił między szalupami, u 
nóg Gwoździa, który ciągle jeszcze stał na re 
łingu, nie mogąc uporać się z owym blokiem. 
Potem wrócił z kołem obciążonym wewnątrz 
dwudziestoma kilogramami łańcucha i—czu­
jąc jak serce zaczynna mu bić w gardle — 
umieścił ja nad tabliczką.

— Spojrzy na kompas, czy nie spojrzy? 
umieści! je nad tabliczką.

Odstąpił dwa kroki w bok, aby znaleźć się 
między Poprawą a kompasem, i zameldował 
o wykonaniu rozkazu.

— No więc! — mruknął starszy oficer i 
poszedł dalej.

Sytuacja była uratowana, lecz tylko chwi 
Iowo: lada moment uczeń mający służbę na­
wigacyjną, dowódca wachty, bosman służbo­
wy. lub ktokolwiek inny musi zauważyć po­
nowne odchylenie róży wiatrów


